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Zaczarowana ustawa
Pojawia się... I znika!

O d  k ilku  ju ż  la t tu ła s ię p o  
Sejmie p ro jek t u staw y  o  „p ras  
© o w nik ach d o m o w y ch * * , za»  
g n ie rza jący u no rm o w ać w aru n  
Id pracy s łu żb y  d o m o w ej. P ro  
Jekt ten u w ażan y je st w  sfe*  
rach se jm o w y ch za „zacza ro s  
weny .

„Czary** w y raża ja s ię w  sp o  
•ób n as tęp u jący : k to ś z p o *  
• łów , p rag n ący ch u ch o d z ić za  
dobroczyńcę s łu żb y d o m o w ej 
i p o zy sk ać je j g ło sy p rzy  w y *  
borach, d o b ija s ię w sze lk iem i 
•iłami o zaszczy t p o zo stan ia  
referentem teg o p ro jek tu , z  
w ielk im zap a łem p rzep ro w a*  
dze przez trzy czytania k o rn i*

s ji, a n as tęp n ie ... n a sk u tek  
cza ró w  ch o w a p ro jek t d o  n a j*  
g łęb sze j szu flad y  i an i ru sz  n ie  
m o że w n ieść g o p o d o b rad y  
p len um  se jm u .

W  se jm ie u staw o d aw czy m  
„cza rom  u leg ł k s . p o se ł K aczy ń  
sk i (C h . D .), w  se jm ie o b ec*  
n y m  p . p o słan k a  Ł ad z in a (Z w . 
L u d . * N aro d o w y ).

C iekaw a rzecz , czy p ro jek t 
b ęd z ie w n iesio n y d o se jm u  
p rzy sz łego  i k to  z  p o słó w  teg o  
p rzy sz łeg o  se jm u  u leg n ie „cza*  
ro m “ .

A  m o żeb y tak  w y b o rcy  ze*  
ch c ie li „o d czy n ić**  czary ?

Skarboferm nie będzie 
wydzierżawiony!

W jed n em  z p ism  w arszaw ­
sk ich u k azała s ię w iad o m o ść  

•  p rzy b yc iu  d o  W arszaw y  p rzed  
•H w ic ie la tru s tu H arrim an a  

„w zw iązk u z ro k o w an iam i o  
w y d z ierżaw ien ie k o p a lń S k ar-  
b o fe rm u " .

B iu ro p raso w e M in is te rs tw a  
S k arb u  k o m u n ik u je , że w iado ­

m o ść  ta  je s t b łęd n a : p rzed staw i­

c ie l tru s tu  H arrim an a, p . R o ssi, 

is to tn ie b y ł w  W arszaw ie , p rzy ­
jazd  jeg o  jed n ak  n ie  m ia ł żad ne ­

g o zw iązk u ze S k arb o ie rm em , 
lecz b y ł n as tęp s tw em  za in te re ­

so w an ia s ię tru stu H arrim ana  
jed n em  z p rzed s ięb io rs tw  p ry ­
w atn y ch  G ó rn eg o  Ś ląsk a .

1 fi. w Ol. l|il.
O C H R O N A  P R A C Y  

W  R O L N IC T W IE .

Jak  s ię  d o w iad u je „G lo s  C o *  
d z ien n y* * ze ź ró d e ł m iaro d aj*  
n y ch , M in is te rs tw o P racy  
p rzy g o to w u je p ro jek t u staw y  
o p racy n a jem n e j w ro ln ic*  
tw ie . P ro jek t zam ie rza s tan ąć  
n a g ru n c ie n o rm , w y tw o rzo *  
n y ch ju ż p rzez ży c ie , i n ad ać  
im  p o w ag ę p raw a.

D o ty ch czas s to su n k i p racy  
w  ro ln ic tw ie reg u lo w an e b y ły  
a lb o p rzez p rzesta rza łe p raw a  
zab o rcze (n iek ied y z p rzed  
s tu  la t i w ięce j) , a lb o  też— i to  
w  lw ie j ich  częśc i —  p rzez za*  
w ieran e  p o  w o jn ie  u m o w y  zb io  
ro w e  lu b  w  b rak u  u m ó w  p rzez  
o rzeczen ia k o m is ji ro z jem *  
czy ch ; b y ło  to  zazw y cza j p o łą  
czo n e  z d łu g im i ta rg am i, g ro ź*  
b ą s tra jk ó w  i t. p ., w ięc p ra*  
w o d aw cze u reg u lo w an ie ty ch  
sp raw  u w ażać n a leży za  rzecz  
w y so ce p o żąd an ą .

fili SfflilMH
nabiera rozpędu!

iw In jiwi tnysilośd.
Polska ma czynny bilans płatniczy.

W ed ług p rzy b liżo n y ch o b li-  

czeń , d o k o n an y ch w M in iste r­
s tw ie S k arb u , b ilan s p ła tn iczy  

P o lsk i n a d z ień 1 s ty czn ia r . b . 

wykazał sa ld o d o d a tn ie w  w y ­
so k o śc i o k o ło 5 0 m iljo n ó w  z ło ­
ty ch . C zy n n y b ilan s p ła tn iczy  

dał się zau w aży ć ju ż o d  p o ło w y

g ru d n ia r . b ., k ied y zaczą ł s ię  

zw ięk szać zap as w alu t n e tto  
w  B an ku  P o lsk im ,

O  te rn p o m y śln em  u k sz ta łto ­

w an iu s ię n aszeg o b ilan su  p ła t­
n iczeg o zad ecy d o w ał p rzed e-  
w szy stk iem  d o d a tn i ju ż o d  4 -ch  

m iesięcy n asz b ilan s h an d lo w y .

Zgon bohatera Belgji. -
B R U K S E L A . 2 3 . 1 . (P A T .). 

(G o d z . 1 5 ). K ard y n a ł M erc ier  

zm arł.
Kardynał Mercier był jednym i tych 

wybitnych dostojników, który nie opu­
ścił swojego kraju lecz pozostał na 
stanowisku, gdy rozbestwione hordy 
żołdaetwa niemieckiego zalały Belgię. 
Pozostawszy, protestował śmiało i po­

dejmował wszelkie wysiłki, aby nieść 
pomoc i ulgę ludności Nic dziwnego, 
te stał się bohaterem narodowym, 
uwielbianym i czczonym przez wszyst­
kie warstwy społeczne. Dodajmy, te 
był przyjacielem Polski, — jego postać 
świetlana tyć będzie w naszej pamięci.

(Przyp . R ed .).

L O N D Y N . 2 3 . 1 . (P A T .) -  

D zien n ik i d z is ie jsze za jm u ją  
s ię szczeg ó ło w o  k o n flik tem ro ­

sy jsk o  - ch iń sk im .
„M o rn in g P o st” d o w o d z i, że  

p o g ró żk i K arach an a , s to so w an e  
w o b ec C h in , są co raz g w ałto ­

w n iejsze . P o b rzęk iw an ie szab lą  
o d słan ia m o żliw o ść n ieb ezp iecz ­
n y ch zaw ik łań n a D alek im  

W sch o d zie . U rzęd o w e k o ła lo n ­
d y ń sk ie n ie sąd zą jed n ak , ażeb y  
R o sja m o g ła p rzed s ięw z iąć o p e ­
rac je w o jsk o w e , g d y ż o p erac je  
te m o g łyb y za  w ik łać R o sję w  
w o jn ę z Jap o n ją .

L O N D Y N . 2 3 . 1 . { P A T .) -  

K o m u n ik ac ja k o le jo w a m ięd zy  
P ek in em  a  S zan k au , jak  ró w n ież  
m iędzy  P ek inem a M u k d en em  

je s t p rze rw an a . N a P ó łn o cy  
T ien  - T sin u , C zan g  - T so  - L in  
p rzed s ięw z ią ł o fen zy w ę n a  

w szy stk ich fro n tach .

iD th er w reszcie d op łyn ął... d o sob ln etn .
B E R L IN , 2 3 .1 (A W ). W o b ec  

za tw ie rd zen ia w d n iu d z is ie j­

szy m  n o m in ac ji m in istra w y ży ­

w ien ia , g ab in e t L u th era zo s ta ł 

ju ż sk o m p le to w an y i p rzy s tąp i

w p o n ied z ia łek d o o b rad n ad  

u sta len iem tek s tu ex p o s£ rzą ­

d o w eg o , k tó re w y g ło szo n e zo ­

s tan ie w e w to rek x p arla ­
m en c ie .

Z a zam acli n a „k om isarza”
W IE D E Ń . 2 3 . 1 . (P A T .). —  

D ziś ro zp o czą ł s ię p ro ces p rze ­

c iw k o d w u m  ro s jan in o m  P io tro ­
w i P ich n o i T eo d o ro w i B o ro d i­

n o w i, o sk a rżo n y m  o  u siło w an ie  

d o k o n an ia m o rd e rstw a  n a  o so b ie  

o e łn o m o cn ik a so w ieck ieg o  
W ied n iu Jana  B ersin a .

U n iew in n io n o o b y d w ó ch .

w

C zek aj ta tk a  —  la tk a .
Narady się. odbywają — a bezrobotni 

są ciągle bezrobotnymi.

2 3 s ty czn ia w  d ep a rtam en cie  

sam o rząd o w y m  m in . sp raw  w e ­
w n ętrzn y ch  o d b y ła s ię k o n feren ­

c ja z u d z ia łem p rzed s taw ic ie li 
za in te re so w an y ch m in is ters tw  w  

sp raw ie u ru ch o m ien ia p rzez  

zw iązk i k o m u n aln e  ro b ó t p u b licz  
n y ch , n ąa jący ch n a  ce lu za tru d ­

n ien ie b ez ro b o tn y ch .
N a k o n fe ren cji o m aw ian o o -  

g ó ln y p lan ro b ó t p u b liczn y ch ,

k tó re  m o g ły b y  b y ć  p o d ję te  przez- 
zw iązk i k o m u n aln e . O m aw ian o ^  
też ro d za je ro b ó t, jak ie b y ły b y^ , 

p rzed ew szy stk iem  w sk azan e ro zz  
p o cząć , o rg an izację ty ch ro b ó t ’ 

w o g ó ln y m za ry s ie , w reszc ie  
sp raw ę ź ró d e ł d o ch o d o w y ch , ja­

k ie zw iązk i k o m u n a ln e m o g ły by  
w y k o rzy s tać w  ce lu u zy sk an ia  
o d p o w ied n ich fu n d u szó w  n a po-t 
k ry c ie p o d ejm o w an y ch ro b ó t

Precz z niewolnictwem!

R ząd  P o lsk i o trzy m a! o d  L I*  
g !i N aro d ów  n o tę , w  k tó re j zo *  
s ta ł p rzy toczo ny tek st k o n *  
w en c ji w sp raw ie n iew o ln ic*  
tw a, u ch w alo n e j n a  s ió d m ej se  
s ji L ig i N aro d ó w  2 8 w rześn ia  
r . u b . K o n w en c ja w zy w a P o l*  
sk ę d o  w y p o w ied zen ia s ię za*  
sad n iczeg o w  sp raw ie n iew ó l*  
n ic tw a, d o p rzed s ięw z .ęc ia  
w sze lk ich śro d k ó w , zm ie rza ją

cy ch d o  u su n ięc ia te j zaM y  
lu d zk o śc i o raz d o p o m o cy w  
p o czy n an iach in n y ch p ań stw j 
zm ie rza jący ch  d o  teg o ż  ce lu . .

P ró cz  p ań stw  n a leżący ch  d d  
L ig i N aro dó w , tek s t k o n w en t 
c ji zo s ta ł p rzes łan y  p ań stw o m  
n as tęp u jący m : A fg an is tan *
E g ip t, E k w ad o r, M ek sy k *  
N iem cy , R o sja , S tan y  Z jed n q  
czo n e , S u d an  i T u rc ja .,

Bi oil M d  iosl-nieoM
Może rozdmuchać nową zawieruchę wojenną^

(T e l. w ł. „G ło su  C o d z ien n eg o '* ).

B E R L IN . 2 3 . 1 . „Y o ss isch e  

Z eitu n g ’ * p o d a je sen sacy jn ą w ia  
d o m o ść z L o n d y n u , z d a tą 2 2 . b <  

m . o  n ieb y w a le p o w ażn e j sy tu a ­
c ji, jak a s ię w y tw o rzy ła  n a  d a le  
k im  W sch o d z ie d z ięk i k ro k o w i  
ro sy jsk ieg o  p o sła w  T o k io  K o p -  

p a , k tó ry  zak o m u n ik o w a ł rząd o ­
w i jap o ń sk iem u , że R o sja , —  
n ie  m o g ąc  p o zo stać b ezczy n n ą  w  
s to su n k u d o p o czyn ań w o jsk  

m an d żu rsk ich  * n a w schó d  n  o -  

ch iń sk ie j k o le i, —  je s t zm u szo n a

w y słać w o fsk a sw e d o  M an cU

żu rii.
Jed n o cześn ie zap ro po n o w ali 

K o p p  rząd o w i jap o ń sk iem u za-<  
w arc ie n o w eg o  u k ład u jap o ń sk o ?  
so w ieck ieg o w  sp raw ie ro zg ra-l  
n iczen ia sfery in tere só w o b tf  

p ań stw  w  C h in ach , a to w  ty m i 
sen s ie , że żad n e z ty ch p sń s tw ; 
w  sw o ich s taran iach  o u trzym a-*  
n ie p o rząd k u  w  C h in ach , n ie n a ­
ru szy is tn ie jąceg o tam „s ta tu a  
q u o “ , —  n a szk od ę d ru g ieg o .

111! Ili W Iffi I WlBl
. Amerykanie nie bardzo, a Sowiety wtale.

B E R L IN , (A W ). N o w y  g ab in e t 

R zeszy p rzy ją ł zap ro szen ie n a*  

k o n feren cję ro zb ro jen io w ą .

W A S Z Y N G T O N (A W ). S e ­

n a t am ery k ań sk i zw lek a z d e ­

cy z ją w  sp raw ie za tw ie rd zen ia  

5 0 ty s . d o la ró w d la d e leg ac ji  
am ery k ańsk ie j n a k o n fe ren c ję  

ro zb ro jen io w ą . P o staw a sen a -

tu  n iep o ko i rząd , g d y ż  d e leg ac ja  

m u si n a jd a le j 6 -g o lu teg o w y je ­
ch ać, b y  m ó d z  w ziąć  u d z ia ł w  p a  
ło w ię lu tego w  k o n feren cji, je - ł 

ś li w o g ó le k o n fe ren c ja  n ie  zo s tać  

n ie  o d ło żo n a , z  p o w o d u  n iech ęc i 
S o w ie tów  w zięc ia w  n ie j u d z ia ł 

łu  w  zw iązk u  z  k o n flik tem  szwaJ 

ca rsk o -so w ieck im .
----- ir—
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D em o k rac ja sied z i n a cen zu * *  

ro w an em l

O d p aru  la t n ie p rzesta je o n a  

b y ć „w d zięczn y m ” tem atem  k ry  

ty k i p u b licy sty czn ej, z ło śliw ej 

o b m o w y, p lo tk i i d o w cip u . S ta ­

ła się ce lem  p o cisk ó w zg ry ź li­
w y ch , u szczy p liw y ch  i n iep o h a ­

m o w an y ch . Z w alk i p rzeciw  

d em o k rac ji ro d zą się k o le jn o :  

b o lszew izm , faszy zm , w reszc ie  

tu i o w d zie —  m o n arch izm .

N ie b rak  try u m faln y ch  fan far, 

g ło szący ch ... k o n iec d em o k rac ji!  

W  g o rące j a tm o sferze n ad śró d -  

z iem n o m o rsk iej p an o szy  się m o ­

d a d y k ta tu ry . N a o lb rzy m ich  

p rzestrzen iach  b . R o sji h u la te r­

ro ry sty czn e sam o w ład ztw o  czer­

w o n ej o lig arch ji. S tarą rep ub li­

k ę fran cu sk ą i m ło d ą rep u b lik ę  

n iem ieck ą p o d m in o w y w u ją p e ­

ta rd y  m o n arch izm u ...

S k ąd  w ieją te „n o w e" tru jące  

i zad u ch em  g ro źn e w iatry ?

Rodzą się one na nizinach 

i moczarach d ep resji p o w o jen ­

n ej. W y b ieg ają z b ag n isk zn ie ­

chęcenia, rozczarowania i zwąt­
pienia.

W o jn a św iato w a, k tó ra b y ła  

w o jn ą m as lu d o w y ch , o d d ała  

z k o n ieczn o ści ste rn ic tw o  sp raw  

p u b liczn y ch  szero k im  w arstw o m  

sp o łeczn y m . S zk o ła o k o p ó w ,  

n ęd za ży cia m iast, w ielk ie i p o ­

w szech n e k o n tryb u cje in flacy j­

n e , b ezpo śred n ie i p o śred n ie  

św iad czen ia w o jen n e stały się  

słowem n o w ej k o n tsy tu cji św ia ­

ta, której na imię byłot demo­
kracja*

A to li o lb rzy m im zad an io m  

lik w id acji sk u tkó w św iato w ej 

zaw ieru ch y  d em o k rac ja n ie p o ­

dołała. Wykolejony świat do 

dziś bezwładnie leży w rowie 

obok bitej drogi, po k tó re j p o -

Co piszą tygodniki?
W „Głosie Prawdy" p. G ra ­

jewski an alizu je z o g ro m n ą słu ­

szn o śc ią n ieo p atrzn y a m o że  

n aw et is to tn ie „S am o b ó jczy  

k ro k L ig i N aro d ó w " w  sp raw ie  

M o ssu lu . Is to tn ie  b o w iem , p rzez  

w y ro k , p rzy sąd zający A n g lji 

M o ssu l jeszcze  n a jed n o  ćw ierć ­

wiecze

L ig a d o g o dziła A n g lji, lecz w o ­
b ec se tek  m iljo n ó w  az jató w  sk o m ­
p ro m ito w ała się w  sp o só b jask ra-

W o b ec teg o zaś

czern ie stan ie się L ig a , jeżeli d o  
< ęsz ty strac i p o w ag ę m o raln ą i za ­
u fan ie lu d ó w  az ja ty ck ich ? O rg a ­
n izac ją  czy sto eu ro p ejsk ą i to  z o -  
k reślo n ą ten d en cją u trzy m an ia p o d  
d o ty ch czaso w em  ja rzm em  az ja tó w  
L ecz jak że b ezn ad zie jn ie w y g ląd a  
w  tak im  razie w ielk a m isja p o k o ­
jo w a, ta m isja , w  im ię k tó re j L ig a  
zo sta ła p o w o łan a d o ży cia?

A  rzecz n ie p o zo stan ie b ez  

echa; b o w iem

o d p o w ied zią n a w y rok L ig i jest 
so ju sz so w iecko -tu reck i, k tó ry zo ­
sta ł n ied aw n o o g ło szo n y . N iem a  
w  n im  w p raw d zie m o w y  o  o b o w ią ­
zk u czy n n eg o w sp ó łd z ia łan ia w ra 
z ie w o jn y  jed n eg o  z k o n trah en tó w , 
a jest ty lk o o b u stro n n a o b ie tn ica  

, p rzy jazne j n eu tra ln ośc i, a le w  ty m  
raz ie w ażn iejszy jest n ieró w n ie  
sen s o raz ce l trak ta tu o d jeg o li­

te ry . A  sen s ten jest aż n ad to  
jasny. T u rc ja , k tó ra d ąży ła d o  p o ­
k o jo w eg o  o d ro dzen ia i w sp ó łu dzia  
h i w d o b rach o g ó ln e j cy w ilizac ji, 
p rzy stęp u je o b ecn ie d o w ro g ie j 
an tieu ro p ejak iej k o alic ji az ja tó w

„Myśl Narodowa" zn ęca się 

p ió rem A l. S iw ęto ch o w sk ieg o  

nad sp o łeczeń stw em , rząd em , 

b iu ro k rac ją i t. d . Jed y n ie d la  

ilustracji, jak b ezw zględ n ie , a 

często n iesp raw ied liw ie ch lasz-  

cze naokoło ten w ielk iej zresztą  

m iary  p isarz i o b y w ate l, p rzy to ­

czymy szereg zdańt

■ro a  

w in ien szy b k o o d rab iać ża le-, 

g lo ść i ro zg ro m y la t 1 9 1 4— 1 9 1 8 .

L u d zk o ść c ierp il

K to c ierp i —  szu k a sp raw ­

có w  sw ej n iedo li. T y ch k arze!  

A le p o lem szu k a ra tow n ik ów , 

lek arzy . Q d y zaw io d ą —  z ło ­

rzeczy !
L u d zk o ść z ło rzeczy d ziś d e ­

m o k rac ji, b o c ierp i! W  o siem  

la t p o w o jn ie lu d zko ść c ierp i  

jeszcze strasz liw e m ęk i ch ao su  

p o lity czn eg o , g o sp o d arczeg o ,  

k u ltu ra ln eg o ; m ęczy się w za ­

m ęcie p o w ik łan y ch zag ad n ień  

śV ia ta .p o w o jen n eg o , k tó ry ch  

n ik t d o d n a u jąć i u regu lo w ać  

n ie p o trafi.

N ie d ziw , że g d y  zw alo n o  tro ­

n y , w y g n an o sta rą d y p lo m ację  

i b iu ro k rac ję, g d y o b alo n o  w iele  

w czo ra jszy ch b o żk ó w p o lity cz ­

n y ch —  to g n iew lu d u zw raca  

się p rzec iw  ty m , k tó rzy w  o g n iu  

w alk i o d em o k rację , n ieo p atrz ­

n ie zb y t w iele w je j im ien iu  

o b iecy w ali.

M asy n ie ro zu m ie ją; o n e ty lk o  

czu ją ...
C zu ją d ziś d ław iący u cisk  

tro sk d n ia b ieżąceg o  —  i zaczy ­

n ają się b u rzy ć ...

N iesłu szn ie!^

D em o k rac ja n ie m o że sięg ać  

p o  lau ry  cu d o tw ó rstw a; N ie m o ­

że też n a p ierw szy m  eg zam inie  

p rzed fo ru m h istorji ce lu jąco  

i o d razu ro zw iązać zadań tak  

tru d n y ch , jak te , k tó re stw o rzy ­

ło o sta tn ich  la t d ziesięć ...

N ajp ierw m u si- się k sz tałto ­

w ać i k sz tałc ić sam a.

M o żn a zaś i n ależy jed y n ie  

w y m ag ać , ab y  czy n iła to m o żli­

w ie szy b k o  i u czciw ie. M a zaś  

p o tem u d an e w łaśn ie p rzez to , 

że  jest —  d em o k rac ją .

o g rom n a arm ja u rzęd n icza n ie-  
ty lk o zaw iera w y so k i p ro cen t g a ­
tu n k ó w  m o raln ie zg n iły ch , a le n ad  
to  p rzy czy n ia się d o  sk o m p lik o w a ­
n ia i sp lą tan ia ad m in istracji... 
P rzew ażn ie jest a lb o len iw a i n ie ­
d o łężn a , a lb o łu p ieżcza i p rze- 
k u p cza... P o ło k c ie i ram io n a za ­
b u rzają się rab u n k o w e ręce w  
sk arb ie, w y czerp u jąc z n ieg o k o ­
rzy ści o so b iste ... Z b u rzy ć tę w iel­
k ą i m o cn ą b u d o w ę łu p iestw a. 
k tó re j n iez liczo n e ceg ły g ru beg o  
i m o cn eg o  m u ru sp o jo ne  są  cem en ­
tem  „u zg o d n io n y ch " w ład z , w p ły ­
w ó w p arty jn y ch , * w zajem n ej o b ro ­
n y i p o m o cy o rg anizo w an y ch k lik , 
jest to p rzed sięw zięcie , p rzerasta ­
jące siły śred n io u zd o ln io n eg o  
i średn io śm ia łeg o re fo rm ato ra .  
M o że zsu m ow ani razem Z d zie- 
ch o w scy  i M o sk alew scy w y rów n a ­
lib y ro zum o w i i en erg ji M u sso li-  
n iego , a le g d zie są u n as faszy śc i?  
G d zie są m iljo n y o b y w ate li, o g ar­
n ię ty ch p ło m ien iem p atrjo ty zm u ...

P o zo stan iem y sp o łeczeń stw em  
sflacza łem , w y stu d zo n em , b ier-  
n em , p o zw ala jącem  ro b ić z sieb ie  
w szy stk o , co się p o d o b a jak ie jś  
ro zk ie łzn an ej zu ch w ało śc i, ro b a-  
czej am b ic ji lu b k ró tk o w zroczn e  
m u ro zu m o w i Ł ączy m y w so b ie  
n ajjask raw szą sp rzeczn o ść, jak ą  
m o żn a so b ie w y o b raz ić) w y u zd a ­
n e w arch o lstw o jed n o stek 1 c ier­
p liw ą p o tu ln o ść o g ó łu , o sza la łą zu ­
ch w ało ść w o dzó w  i za jęczą lęk li-  
w o ść g ro m ad .

A  jed n ak tak  n ie jest?

tle w id zą o czy czc ig o d n ego  

sta rca!

T o w szy stk o , co śm y p o w y żej  
zacy to w ali, to m o że się o d n o ­

s ić —  ch o ć z n ajw ięk szem i za ­

strzeżen iam i —  d o p ew n y ch  

o śro d k ó w , p ew n y ch sk u p ień , d o  

p ew n y ch zresz tą p o k o leń ...

N asz lu d —  a o n stan o w i 7 0  

p ro cen t rd zen ia P o lsk i —  n asz  

lu d jest in n y : jest w  zasad z ie  

zd ro w y , d zie ln y , p raco w ity , czu j­

ny i sprawiedliwy.

Moiiefcy I 
Soittsżnifc

Feed tyle wojska 

nad Renem?

(K o resp . w łasn a „G ło su  C o d z.").

P ary ż . 2 0  sty czn iaJIHGFEDCBA
Z dniem l-£o grudnia rozpo­

częła się ewakuacja strefy koloń 

skiej w okupowanej Nadrenji. 
Niemcy się spodziewali, ze oku­
pujący Kolonję Anglicy wrócą 

do Ojczyzny, co ułatwiłoby Ber­
linowi walkę z okupacją, przed­
stawiając ją jako przedsięwzię­
cie francuskie. Ale Anglicy, w po 

rozumieniu z Francuzami, prze­
nieśli się z Kolonji do W iesbade 
nu. 'W ówczas Niemcy wyrazili 
nadzieję, że ilość ogólna wojsk, 
okupujących pozostałe strefy 
Koblencji i M oguncji, zostanie 
zredukowana do 45.000 ludzi, t. 
j. tylu, ilu mieli tam Niemcy w 

garnizonach przedwojennych.

Sojusznicy obiecali Niemcom 

zredukować poważnie ilość 

wojsk okupacyjnych. Porozu­
mieli się między sobą, ie korpus 
okupacyjny będzie teraz liczył 
75.000 ludzi, w czem 60.000 Frań 

cuzów ze sztabem w M oguncji 
(dowódca: gen, Guillaumat), 
8.000 Anglików ze sztabem w 

W iesbadenie (gen. Ducane) i  
7.000 Belgów ze sztabem w 

Akwizgranie (gen. Burguet).

Niemcy zaprotestowały. Ko­
misja spraw zagr. „Reichstagu" 
wezwała Rząd Niemiecki, aby 

poczynił starania mające na ce­
lu zredukowanie wojsk okupacyj 
nych „zgodnie z duchem Locar­
no". Ambasadorowie niemieccy 
w Paryżu i w Londynie interwen 

jowali już w tej sprawie. Jak 

nam oświadczono we francusk.em 

M . S. Z., „ toczy się w tej spra­
wie wymiana zdań pomiędzy Pa 

ryżem, Londynem a Brukselą".
Jest rzeczą mocno wątpliwą, 

czy żądanie niemieckie zostanie 
uwzględnione. Niemcom chodzi 
oczywiście o zredukowanie wojsk 
francuskich, kórych jest najwię­
cej. Ale Francja może na to od­
powiedzieć.

— Jak wam się zdaje, czy my 
trzymamy te wojska w Nadrenji 
tylko dla przyjemności? Gdy- 
byśmy mieli do was całkowite 
zaufanie, nie czekalibyśmy na­
wet roku 1930 aby opuścić Ko- 
blecję, a roku 1935 aby ewakuo­
wać M oguncję. Ale jak mamy 
rozumieć fakt, że Niemcy — po­
mimo „ducha z Locarno" — 

zwiększają budżet „Reichs- 
wehry"?

Niemcy będą oczywiście grali  
rolę ludzi, którzy się na obietni­
cach sojuszniczych zawiedli, albo 

wiem w Locarno obiecano im 

rzekomo, że z chwilą podpisania 
układów wszystko się zmieni.

Tak czy owak sprawa ta ilu ­
struje trudności poliyki owianej 
„duchem z Locarno". Zgadzać 
się na wszelkie kolejne żądania 
niemieckie prowadzi do marno­
wania owoców zwycięstwa. Od­
mawiać — oznacza narażać na 

szwank politykę w Locarno za­
inaugurowaną. Pomiędzy tymt 
dwoma dylematami skrajnymi 
trzeba wybrać drogę pośrednią. 
Jest to rzecz trudna. Ale to jest 
właśnie zadaniem dyplomacji.

Karimien Smogorzewski.

Jeśli tą  b rak i —  to  n ie o b n a ­

żan ie ich i zrzęd n e ro z trząsan ie  

p ro w ad zi d o  p o p raw y , jen o  k rze ­

w ien ie w iary , zapału , o fiarn o ści  

i w o lL w

P o d n o śm y  rzeczy  d o b re  d o  p o ­

tęg i p rzy k ładu  m aso w eg o ; p rzy ­

k ład p o rw ie , p o d n iesie n a d u ­

ch u , zb u d zi i n atch n ie ...

P ro ces C zęsto ch o w sk i.
P ro ces C zęsto ch o w sk i B an *  

k u P o lsk ieg o rzu ca p o n u re  
św iatło n a silę k o n tro li te j in *  
sty tu cji. M alw ersac je są w szę*  
d zie m o żliw e, lecz to , co się  
d zie je u n as, p rzech o d zi ju ż  
w y o b rażen ie p o zio m u  n ad u ży ć  
jestto w p ro st ro zk ład g n iln y  
jak ieg o w  h isto rji b an k ó w  em i 
sy jn y ch  n ig d zie n ie w id zim y ,  
an i w  B an q u e d e  F ran ce an i w  
B an k  o f E n g lan d  an i w  R eich s 
b an k u , an i w  k o ń cu w  n ieb y *  
w ale czy sty m  —  jak  n a b iu ro *  
k ra ty zm au striack i —  B an k u  
A u stro  * W ęg iersk im . Z n ajd u *  
je p . P io tr M ik o ła jczy k co ś  
n ien o rm aln eg o w  p ro w ad zen iu  
b an k u , rap o rtu je to K sięg o *  
w o ści C en tra ln e j, k tó ra d o p ie*  
ro p o 3 m iesiącach p o d ejm u je  
się ja ło w ej k o n tro li) g d y ż p ra*  
w d a w y szła n a jaw  zk ąd in ąd !  
W id ząc p o żar, jed z ie d o p iero  
p . O rzech o w sk i i p rzy w ozi 
w y n ik i k o ru p cji, n ieu ję te je*  
szcze n aw et?  w  ca ło k sz ta łt te»  
g o , o czem ju ż ca ła C zęsto *  
ch o w a w ied zia ła .

W  o g ó le  jak  m ó g ł b y ć  p . Z a*  
w ad zk i, sy n p o rtie ra stacy jne  
g o i b y ły u rzęd n ik k o le jo w y , 
m ian o w an y d y rek to rem O d *  
d ziału B an k u P o lsk ieg o * O d *  
p o w ied ź n a to p y tan ie jest 
b ard zo ła tw a , g d y ż p o m ięd zy  
d y rek tó ram i B an k u P o lsk ieg o  
w O d d zia łach jest w ielu , k tó *  
rzy is to ty B an k u E m isy jn eg o  
d o tąd n ie ro zu m ie ją, d la teg o , 
iż n ig d y w  ży ciu b an k o w cam i 
n ie b y li a jeżeli b y li, to  ro b o ty  
ich m iały ch arak ter p o d ręcz*  
n o * w y k o n aw czy . T eo rje w  
L ip sk u lu b A n tw erp ii d ają  
o g ó lne h an d lo w e w y k szta łcę*  
n ie , k tó re trzeb a u zu p ełn ić  
p rak tyk ą w  jak ie jś g ałęz i i to  
p rak ty ką d łu g ą p rzy b ez*  
w zg lęd n ej u czc iw o śc i o so b istej

Pourawa Mi i ora 
urzeniyśie weoiowyin.

Z e sp raw o zd an ia K ato w ick ie ­

g o B an ku P o lsk ieg o o sy tuac ji  

g o sp o d arcze j o k azu je się, że m i­

m o trw ające j o d  6 m iesięcy  w o j­

n y ce ln e j z N iem cam i, tu te jszy  

p rzem y sł w ęg lo w y z m iesiąca  

n a m iesiąc zd o by w a  so b ie co raz  

szersze  ry n k i zag ran iczn e , a p ro ­

d u k cja sam eg o w ęg la d o ch o d zi  

ju ż d o cy fry , jak ą o siągn ęła  

p rzed  w o jn ą ce ln ą . M im o  b rak u  

ry n k u  n iem ieck ieg o  p o trafiliśm y  

zd o b y ć 1 7 ry n k ó w  zag ran icz ­

n y ch , n a k tó re w y sy łam y n asz  

w ęg ie l.

R ó w n ież p o m y śln e w ieści n ad  

ch o d zą z S o sn o w ca, g d zie p rze ­

m y sł w ęg lo w y , d zięk i zab ieg o m  

zd o b y w a co raz n o w e i ro z leg le j-  

sze ry n k i zag ran iczn e . S tan  n a ­

szeg o p rzem y słu w ęg lo w eg o  

w  Z ag łęb iu D ąb ro w sk iem  u leg a  

sto p n io w ej p o p raw ie tak , że  

o b ecn ie  ca ły  szereg  k o p alń p ra ­

cu je w szy stk ie d n ió w k i n a 2  

zm ian y . N iek tó re k o p aln ie m a ­

łe , k tó rych ek sp lo a tac ja d o n ie ­

d aw n a ab so lu tn ie się n ie o p ła ­

cała 1 k tó re z teg o  p o w o d u b y ły  

o d d łu ższeg o czasu n ieczy n n e , 

o b ecn ie zn alaz ły tak że zb y t n a  

sw ó j w ęg iel i sto p n io w o w zn a­

w iają p ro d u k cją .

P R Z Y K Ł A D A N IE N O Ż A  
D O  G A R D Ł A .

G ó rn o śląsk ie ■ k o p aln ie w ę ­

d a , n ależące d o k sięcia n a  

P szczy n ie , g ro żą u su n ięc iem  

ty siąca ro b o tn ik ó w , jeże li n ie  

d o stan ą n iezw ło cznie o b sta lu n  

k ó w  rząd o w y ch n a w ęg ie l 

i zd o ln o śc iach k iero w n iczy ch .  
N a to n ie zw racam  u w ag i b o  
n ep o ty zm  i p ro tek c ja a n aw et 
p rzy p ad ek  —  p rzem ag ały .

G ru n t to zasto so w an ie się  
ślep e d o ty sięcy cy rk u larzy i 
n au czen ie się ich n a p am ięć ' 
n ieste ty in ic jaty w a jest zb y *  
teczn a , n aw et szk o d liw a. W ięc  
in ic ja ty w a u  zb y t m ło d y ch d y  
rek to ró w  o d d zia łó w  p rzy jm u je  
często k ieru n ek rad y k aln o  * 
k ry m in aln y n a rzecz w łasn ą .  
C zy w szy stk ie u jem n e czy n y  
d y rek to ró w  p ro w in c jo n a ln y ch  
czy li „m an ek in ó w C en tra li 4 4 
w y szły  ju ż  n a  św iatło  d zien n e?

W ątp im y , zn ając śro d o w i*  
sk o w  k tó rem  o b raca się k o lo  
zam k n ię te . Z ap ew n e iż czy *  
sto ść i h o n o r p o lsk i są d o m i*  
n u jące u u rzęd n ik ó w B an k u  
P o lsk ieg o a le b y w ają k an aije i  
m ato łk i, k tó re  się ty lk o  d rap u *  
ją w  te  cn o ty  P o lsk i i to  u ch o * , 
d zi im  b ezk arn ie p rzez la ta  
d łu g ie. Z arzu ca ją w iele p reze*  
so w i K arp iń sk iem u , a le n ie  
m o żn a m u o d m ó w ić zasad n i* , 
cze j czy sto śc i rąk i p raw o śc i  
Jest czasem  n iespraw ied liw y m ; 
i p arty jn ie stro n n y m  a le cz ło *  
w iek iem  u czc iw y m , b ez zarzu *  
tu -.. O so b iste te cn o ty  o d d zia ł 
ły w ują b ezw zg lęd n ie d o d atn io / 
lecz n ie o d słan ia ją Jed n o czę*  
śn ie tak  p o tw o rn ej sp raw y  jak  
często ch o w ska i m o żn o śc i li<  
sie j p rzy tu ln o śc i a g łó w n ie  o p e  
racy j o k tó ry ch C zęstoch o w a! 
i o k o lica d o b rze i d aw n o  w ie*  
d zia ły . Jest co ś w strę tn eg o W  
tem  m ilczen iu i p o d ło żu m o X  
ra ln o śc i ca łeg o O d d ziału , w  sy ; 
S tern ie b iu ro k ra ty czn ej rew iz ji 
i w  b rak u  g łó w  b ad aw czy ch  w  
B an k u P o lsk im . —  W  b rak u  
„C h am b ro  d es e tu d es".

R o cE

Bilans I M zpsKóto 
I strat Banku Polskiego 

za 1925 rok.

R ad a B an k u P o lsk ieg o  n a  
p o sied zen iu , o d b y tem  w  d n iu  
2 1 b . m . ro zp a trzy ła sp raw o ^  
zd an ie z d zia ła ln o śc i B an k u  za  
ro k 1 9 2 5 , p rzy g o to w an e d la)  
W aln eg o Z g ro m ad zen ia ak cjo  
n arju szó w , k tó re p o stan o w io * !  
n o  zw o łać , n a d zień 1 0 m arca^

N a w n io sek  K o m isji b ilan *  
so w o * b u d żeto w ej R ad y  p rzy ^  
ję to b ilan s o stateczn y B an k u }  
n a 3 1 g ru d nia r. 1 9 2 5 o raz ra* , 
ch u n ek zy sk ó w  I strat w y k a#  
zu jący  1 5 ,7 2 7  ty sięcy  z ł. zy sk u , ’ 
z czeg o —  p o za tw ierd zen iu * * * * * * * * * 1 
sp raw o zd an ia 1 d zia ła ln o śc i i 
rach u n k ó w zy sk ó w i stra tj 
p rzez W aln e Z g ro m ad zen ie)  

ak cjo n arju szó w — zo sta ło  
p rzeznaczo n e: n a k ap ita ł za# }  
p aso w y  1 5 6 7 ty sięcy  z ł., n a d y j 
w id en d ę d la ak cjo n ariu szy lii 
p ro c, czy li 1 1 m iljo n ów z ł.^  
u d zia ł w  zy sk ach S k arb u  P ań #  
stw a w y n iesie 3 0 5 3 ty sięcy z ł.)

Fraszki aktualne.

Do nieboszczyka, leżącego w
trumnie,

dobiegły słowa mowy pogrzebo­
wej.

—>,... i strzegł honoru swe]
ojczyzny dumnie,

I niósł wysoko sztandar naro­
dowy,

I nie szedł nigdy pod jarzmo 

niczyje!"
Jęk przerażenia trup zatłamsił 

w sobie,
szepcąc: —„Po  śmierci wpadłem 

w głupią chryję,
toć mnie chowają w jakimś cu­

dzym grobie!" t-P-
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M! ŻelDzne! miotły!
I to bezzwłocznie!

W iadom ość podana przed kil­
ku dniam i przez „G łos C odzien­
ny" w spraw ie św iadom ego od ­
w lekania przez Z arząd K asy  
C horych m  . W arszaw y term inu  
w yborów  do R ady K asy zainte ­
resow ała szeroki ogół członków  
tej K asy, którzy dość m ają już  
gospodarki obecnych  „w ładców " 
tej tak pożytecznej w  sw ych za­
łożeniach insty tucji.

Z ew sząd dochodzą nas skargi 
na traktow anie ubezpieczonych  
przez personel K asy —  daleko  
odbiegające od form ogólnie  
przyjętych przyzw oitości i grze­
czności.

Z daw ałoby się, że pochodzi 
to ze zbytniego przepracow ania  
urzędników i naw ału pracy; 
w rzeczyw istości nic podobnego  
nie istnieje!

W  w arszaw skiej K asie C ho ­
rych pracuje około 1200 sam ych  
urzędników  biurow o-adm inistra­
cyjnych, czyli cała arm ja, która

[o lig dw w Wdoi?
{korespondencja w ł. „G łosu C odz.")

DZIAŁALNOŚĆ ŻYRARDOWSKIEGO 

KOMITETU NIESIENIA DORAŹNEJ 

POMOCY BEZROBOTNYM.

W obec potęgującego się bezrobocia  

na terenie m . Ż yrardow a i pow iatu  

B łońskiego, przy K om isji Parytetow ej 

Państw ow ego U rzędu Pośrednictw a  

Pracy w Ż yrardow ie, pow stał K om itet 

N iesienia D oraźnej Pom ocy B ezrobot­

nym , Prezydjum  którego stanow ią pp.: 

A leksander K łodow ski, K ierow nik  

Państw . U rzędu Pośrednictw a Pracy  

w Ż yrardow ie, jako przew odniczący, 

oraz pp. W . Pieczyw oda, E . O rlik , inź. 

A G ronw ald , T . Ł okucłew ski, U  K le- 

•er, L . N ietrzebka, T . L enartow icz, 

J. M H ichałow ski, M . M atuszew ski, 

B . Szyińański, St. Pieńkow ski, St. B u­

dziński, C z. W esołow ski i St. Po- 

płoński.

M im o ciężkich w arunków , jakie  

przeżyw a obecnie całe m iejscow e spo ­

łeczeństw o, działalność K om itetu jest 

ow ocną, dow odem czego m ogą służyć  

złożone  'już ofiary przez szereg insty ­

tucji, organizacji oraz osoby pryw atne.

D otychczas w płynęły ofiary: M iej­

scow y proboszcz, ks. K anonik W . T a­

czanow ski —  zł. 100, Z rzeszenie U rzę­

dników Z akładów Ż yrardow skich —  

zł. 100, C ech Fryzjerów  —  zł. 20, C ech  

szew ców —  zł. 25, Sobotni K lub K rę- 

glarzy przy Z rzeszeniu U rzędników  

Z akładów Ż yrardow skich — zł. 50, 

G orzelnia i R ektyfikacja i ftbryka w ó ­

dek i lik ierów w Ż yrardow ie —  zł. 30, 

T ow arzystw o Z akładów  Ż yrardow skich  

Sp. A kc. —  10 tonn w ęgla, oraz zade­

klarow ało bezpłatn ie w ynajem sali 

D om u L udow ego na przedstaw ienia  

zw iązane z akcją pom ocy  bezrobotnym . 

T ow arzystw o K om andytow e H aeberle  

i Sp. —  1 (jeden) w orek m ąki pszennej 

0C 0 w agi 82 klg . Pan M elup, w łaściciel 

m łyna w W istkach —  po 50 kg. m ąki 

m iesięcznie przez okres frzęch m ie­

sięcy, a m ianow icie: styczeń, lu ty  

i m arzec, Pracow nicy w yżej w ym ie­

nionego m łyna —  po zł. 10 m iesięcz­

nie. Prezes K om itetu , p. A leksander 

t K łodow ski —  50 kilo , chleba.

CHOĆ CIĘŻKO!
TRZEBA JEDNAK WYKUPIĆ!

M inisterstw o Skarbu w ydało pole- 
ctnie, aby z dn. 1 lu tego r. b. w ładze  
skarbow e przystąpiły do lustracji 
przedsiębiorstw i spisyw ania protokó ­
łów za nieposiadanie św iadectw prze- 
m ys'ow ych i* kart rejestracyjnych, 
w zględnie za nabycie niew łaściw ych  
św  * ectw nrzem vslow ych.

Płatn icy w inni przeto w e w łasnym  
in teresie zaopatrzyć się w e w łaściw e  
św iadectw a przem ysłow e (karty reje ­
stracyjne), poniew aż w przeciw nym  
razie będą natychm iast sporządzane  
piotokó ły i nakładane w zględnie w y ­
sokie kary pieniężne. 

niety lko  pow inna w ystarczać na  
potrzeby  insty tucji —  ale o  jakie  
30 proc, w inna być zreduko ­
w aną.

W  innych  kasach (Sosnow iec, 
Ł ódź) przypada na 1000 człon ­
ków  K asy 2 —  3 urzędników  
adm inistracyjnych, gdy w w ar­
szaw skiej przy 210.000 człon ­
ków —  w ypada 6 urzędników  
na tysiąc członków .

Podobno cyfra ta rośnie nie ­
ustannie z tej prostej przyczyny, 
że w  razie w akansu na jedno  
stanow isko  —  przyjm uje  się 3-ch  
urzędników  —  dla zaspokojenia  
w szystkich trzech rządzących  
w  K asie partji (C h. D ., P. P. S., 
K om un.). Podobno ten klucz  
w  obsadzaniu  posad  jest w  K asie 
praktykow any, stał się niejako  
zalegalizow anym .

A le do czego to doprow adzi  
w  końcu? O j m iotły , żelaznej 
m iotły tam  potrzeba!

ŚWIĘTO SZTUKI W ŻYRARDOWIE.

A m atorski zespół dram atyczny ru ­

chliw ego T ow . Śpiew . „E cho" w Ź y  

rardow ie, który dąży ciągle naprzód  

po lin ji rozw ojow ej, dał w piątek dnia  

15 stycznia przedstaw ienie inne od po ­

przednich . O degrano dram at w  3 czę­

ściach St, Ż erom skiego „Ponad Śnieg". 

D ow odem  ciągłości dążeń jego dyrek ­

cji było to , iż nie zeszedł z lin ji sztu ­

ki tw órczej. R ów nocześnie jakby zbli­

żył się jakby podszedł ku publiczności. 

W ykonaw cy starali się o realizm  po ­

staci, w ykonyw ując sw oje ro le bez  

w yjątku znakom icie.

A i cel tym  razem postaw iony był 

$vyżej; uczczenie tym dram atem pa ­

m ięci w ielkiego zgasłego Polaka Stefa  

na Ż erom skiego.

Z łaskaw ego zespołu kogóż w yróż­

nić gdy całość była doskonała.

Pani C iszew ska w ro li dziedziczki 

R udom skiej —  to w zór pięknej i szla­

chetnej gry. Sym patyizna p. H ela Z aj- 

dlów na blask urody sw ej i talentu  

rzuciła na postać siostrzenicy Ireny. 

P. St O rdęga i L . Staniew ski głęboko  

przem yśleli i z realizm em odegrali 

sw oje ro le jako W incenty R udom ski i 

m łynarz Joachim . Parę dem onów czar 

nych stanow ili pp. Szubert i L iberacki 

p. Szubert dał doskonałą charaktery ­

stykę in tryganta. D obrą w ro li narze­

czonej była p. Polkow ska. Św ietna re ­

żyseria p. St. O rdęgi.

O sobne pochw ały należą się deko ­

racjom , które były piękne, sty lizow ane  

w m yl m iejscow ych dążeń teatru .

T eatr T ow . „E cho" tani, przystęp  

ny m oże w ten sposób naw iązać szcze  

ry kontakt z najw dzięczniejszą pu ­

blicznością teatralną, w ychow ać ją so  

bie. Publiczność (około 1.200 osób) 

nie szczędziła długotrw ałych oklas­

ków , co rzadko się zdarza na sztuce  

pow ażnej, aktorzy w ykonali ' ją tak  

znakom icie, jakby przeznaczeniem ich  

było przedstaw iać w ielkie uczucia i 

w ielkie zbrodnie.

Ruchoma mnożna uposażeń 
urzednicz?ch.

Półurzędow o kom unikują, że  
od 1 kw ietnia b. r. m a być za­
stosow ana ruchom a m nożna  
przy  uposażeniach  urzędniczych.

M nożna ta w prow adzona bę ­
dzie w ów czas, jeżeli nie nastąpi 
przedtem  ogólna rew izja uposa­
żeń urzędniczych, jaką m a za­
m iar w prow adzić m inister skar­
bu.

WSPÓLNE STANOWISKO RO­
BOTNIKÓW I PRACOWNI­
KÓW UMYSŁOWYCH WOBEC 
UCHWAŁ SEJMOWEJ KOM. 
PRAWNICZEJ W SPRAWACH 

MIESZKANIOWYCH.

Z  in icjatyw y  C entralnej K om isji Po ­
rozum iew aw czej Z w iązków Pracow ni­
ków Państw ow ych odbyła się w dniu  
22 stycznia r. b. konferencja porozu ­
m iew aw cza następujących organizacji: 
Z jednoczenia Z aw odow ego Polskiego, 
K om isji C entralnej Z w iązków Z aw o­
dow ych, C entralnej O rganizacji Z w ią­
zków Z aw odow ych Pracow ników  U m y  
słow ych, R ady N aczelnej Z w iązków  
Pracow ników Sam orządow ych oraz  
w ym ienionej pow yżej C . K . P. P. 
w spraw ie now eli do ustaw y o ochro ­
nie lokatorów .

Po przeprow adzeniu dyskusji po ­
stanow iono jednom yślnie dom agać się  
bezw zględnie przeprow adzenia przez  
Sejm następujących postulatów ;

1) W strzym ania podnoszenia w płat 
za kom orne od lokalów 1 —  3 poko ­
jow ych do czasu unorm ow ania się sto ­
sunków ekonom icznych kraju .

2) Pow strzym ania w yrokow ania są­
dów  w  spraw ach m ieszkaniow ych w o ­
bec bezrobotnych conajm niej na rok

3) N iew ykonyw ania w yroków  eks­
m isji w obec bezrobotnych.

Z ebrane organizacje postanow iły  
w szystkim i dostępnym i środkam i zdą­
żać do w prow adzenia w życie postu ­
latów m ieszkaniow ych robotników  
i pracow ników um ysłow ych.

SSamBBBnESSRSBSCmOMEKKISKRSnB

W Z R O ST B E Z R O B O C IA .

Statystyczne dane Państw o ­
w ych U rzędów pośrednictw a 
pracy  w ykazują, że od  9  do 16 b. 
m . było na całym  obszarze R zpli 
tej 341.378 bezrobotnych. W  
stosunku do poprzedniego ty ­
godnia stanow i to w zrost o  
14.692 bezrobotnych.

W poszczególnych m iastach  
w zrost bezrobotnych w  tym  okre  
sie czasu (9 —  16 b. m .) przed­
staw ia się następująco: v  W ar­
szaw ie o 1500, w  Ł odzi o 5415, 
w  K aliszu o 313, w  C zęstochow ie  
o 500, w  Sosnow cu o 525, w  L u ­
blin ie o 500, w B iałym stoku o  
513, w B ydgoszczy o 300, w  
G nieźnie o 215, w  L esznie o 290  
w  Inow rocław iu o 30, w  T oruniu  
(m iasto) o 251, w  T oruniu (Pań. 
U rz. Pośr. Pr.) o 600, w  
W -dztw ie Śląskiem  o 1283, w  sta  
nisław ow ie o 6 0.

Wyjątkowa iada Miejska. ■
Gdzie? W Kole...

(korespondencja w ł. „G łosu C odz.")

N ow a R ada M ejska zasługuje na  

pochw ałę, co —  podobno —  rzadko  

się przytrafia w ładzom m iejskim w  

Polsce,

W  tym przypadku pochw ałę pod  

adresem „R ady M iejskiej" m ogą po ­

dzielić robotnicy i pracow nicy um ysło  

w i K oła, którzy, idąc ręka w  rękę pod  

czas w yborów , w prow adzili do R ady  

ludzi now ych i rozum iejących potrze­

by tu tejszego społeczeństw a. Im  w ięc  

zaw dzięczać należy rozpoczęcie robót 

publicznych, subw encjonow anie kur­

sów kształcących i cały szereg zarzą­

dzeń pożytecznych i rozum nych.

G dyby jesziz? ta tak zw ana „Jed ­

ność C hrześcijańska" w K ole dbała o  

polskość naszego m iasta, byłoby  

w szystko w porządku.

N IE T R ZE B A PR Z Y JM O W A Ć je ­
dno  i dw uzłotow ych biletów  zlotow ych  
B anku Polskiego z datą 28-go lu tego  
1919 r., gdyż przestały być praw nym  
środkiem płatn iczym od dnia 1-go  
stycznia 1926 r.

Pamiętajcie, że Już 
czas bądź w urzędach 
pocztowych bądź u li- 
stonoszów zamawiać 
prenumeratę „Głosu 
Codziennego” na 

m. Luty. Miesięcznie 
zł. 1 gr. 60.

B lalęsioR tfzlała, p h h ® , tem pi  
(K orespondencja w łasna G łosu C odziennego",)

SZ C Z Ę ŚL IW Y PO M Y SŁ .

Z nany w tu tejszem m ieście m ece­

nas p. W . O lszyński, w ice-prezes R a ­

dy M iejskiej, w padł na szczęśliw y po ­

m ysł zdobycia w iększych sum z ofiar­

ności publicznej na doraźną pom oc naj 

biedniejszym  m , B iałegostoku. O to zło  

żył na ten cel 200 złoty ih , w yw ołując  

w m iejscow ej prasie „na pojedynek"  

inżyniera R ybołow icza, ław nika M agi 

stratu . Skutek był bajeczny, gdyż p. R . 

nie pozostał w  ty le i złożył na ten sam  

cel 250 złotych, w yw ołując ze sw ej stro  

ny w ice-prezydenta m iasta p. W . Ł usz  

czew skiego, który złożyw szy 275 zł. 

zw rócił się z tem sam em w ezw aniem  

do dyrektora E lektrow ni p. R ygierta. 

Przykład ten podziałał zarażające na  

„m aluczkich" naszej in teligencji p, B an  

net, urzędnik P. P„ składając złotych  

5, w yw ołał sekretarza p. W ojew ody  

p. M arksa a ten , po złożeniu 10 rł.i 

zw rócił aię z w yzw aniem  do p. Pigłow -  

skiego, kierow nika P, U . P. N a dalsze  

rezultaty czekam y.

Słow a poety polskiego St. Jachow i 

cza: „C zasem jedna m yśl szczęśliw a  

łzy ociera, goi ranę" zostały w prow a  

dzone w czyn, nie jedna bow iem  

zgłodniała i zziębnięta rodzina otrzy ­

m a tak pożądane środki do egzysten ­

cji.

REDUKCJE NAUCZYCIELI

W zw iązku z sanacją skarbu w  

O kręgu Szkolnym B iałostockim zw ol­

niono z dniem  1 stycznia 222 nauczy ­

cieli kontraktow ych szkół pow szech ­

nych.

Echa Kieleckich niedomagań.
(K orespondencja w łasna „G łosu C odziennego",)

L EG A L N A D Z IA Ł A LN O ŚĆ  

W Y W R O TO W A .

O d dłuższego czasu bezkarnie gra­
suje w w ojew ództw ie kieleckiem  

„Z w iązek M onarchistów Polskich*, 

upraw iając politykę w yw rotow ą, urzą­

dzając po w siach  i m iasteczkach w iece  

i zebrania, głosząc i propagując hasła  

szkodliw e, zm ierzając w prost do oba­

lenia istn iejącego ustro ju państw ow e­

go, w ystępując coraz ostrzej i bez­

czelniej w  stosunku do obecnego R zą­

du.

W ładze bezpieczeństw a są bezsil­

ne w obec Z w iązku, posiadającego sta ­

tu t praw nie zalegalizow any  przez R ząd  

a przew idujący urządzanie zebrań, 

zw oływ anie w ieców i t. p.

R A B U N K O W A G O SPO D A R K A  

W  PO W IA T O W E J K A SIE  C H O R Y CH .

K asa C horych w K ielcach nabyła  

w firm ie J. Jodłow ski dw ie bardzo  

cenne szkatułki narzędzi chirurgicz­

nych, nadających się jedynie do bardzo  

skom plikow anych operacji ocznych.

Z kupionych narzędzi K asa nie ko ­

rzysta, gdyż nie m ogą one m ieć zasto ­

sow ania praktycznego w  K asie. O bec- 

n :e narzędzia z innym i przyboram i ku ­

pionym i bez planu i celu znajdują się  

w w ilgotnym lokalu i.„ . rdzew ieją. 

W  zw iązku z w ydaniem  przez kom isa­

Z BOISK SPORTOWYCH.
Z apow iedziane na niedzielę w  A gry  

koli skoki narciarskie znanych w  Pol­

sce m istrzów tego sportu: B ujaka, 

K rzeptow skiego i G ąsienicy nie odbę­

dą się, gdyż w ym ienieni panow ie na ­

desłali z Z akopanego depeszę, że nie  

m ogą przyjechać.

T rudno! Jeżeli Jednak ktoś m iał 

zam iar niedzielę spędzić „po sporto ­

w em u", —  a nie chce pójść na 24-ro  

godzinne zaw ody dookoła Saskiego  

Placu p. C aradez ’a — , to niechaj skie­

ru je sw e kroki na boisko „Skry", —  

gdzie o godz. 10 rano odbędą się za­

w ody piłk i nożnej pom iędzy drużyna­

m i Skra I —  Skra II.

O godz. 12-te) ę^będą się zaw ody  

o m istrzow stw o O kręgu W arszaw skie  

go, w D olinie Szw ajcarskiej.

Z e sportu prow incjonanego zano ­

tow ać należy w ileńskie m istrzostw a  

akadem ickie. M ianow icie w dniach

PR A C A G O D N A N A JW Y Ż SZE G O

- U Z N A N IA

T ow arzystw o N auczycieli Szkół! 

Średnich i W yższych prow adzi od*  

trzech lat w naszem m ieście kursy  

M aturalne, m ające na celu um ożliw ię-, 

nie pracow nikom  um ysłow ym pozyskaj 

nia tak pożądanej dla w ielu m atury .) 

N iektórzy jednak z pracow ników w sty  

dzą się przyznać do braku cenzusu, 

naukow ego, inni znów nie m ają w y-i 

trw ałości, to też pom im o doskona­

łego kierow nictw a i doboru najw y ­

bitn iejszych sił nauczycielskich , które  

z calem  pośw ięceniem  oddają się w y ­

kładom , prow adzone są dotychczas 

ty lko dw ie grupy. Praw da, że trudno  

jest poślęczeć kilka lat, będąc człow ie, 

kiem dorosłym , lecz, żebyśm y cokol-j 

w iek w ięcej czay pośw ięcali nauce: 

zam iast m odnym dancingom , z pew no  

ścią nie potrzeba bałoby sprow adzać' 

z zagranicy różnych doradców , jak fi­

nansow ych, tak i gospodarczych.

PORANEK KU CZCI STASZICA.

W  niedzielę dnia 17 stycznia o go-j 

dżinie pierw szej w przepełnionej sali 

„Pałace" odbył się poranek ku czci 

St. Staszica. P. Profesor C zernecki W  

pięknych słow ach scharakteryzow ał 

życie i działalnoć Staszica, naw ołując  

społeczeństw o polskie do w zorow ania  

się na w ielkim działaczu i filantropie, 

jakim  był w łaśnie Staszic.

Po referacie odbył się koncert ł. 

udziałem p.p . Sterm ińskiej (fortepian)?- 

Puchalskiej (deklam acja) i p, C hm artf 

(śpiew ).

rza K . w eksli grzecznościow ych firm ie ’ 

J. Jodłow ski na zakup narzędzi chi-) 

rurgicznych sprawa została skierowa-> 

na do prokuratora i rychło znajdzie  

sw ój epilog w sądzie okręgow ym .

KOMISARZ KASY CHORYCH NIE 

WYKONAŁ ZARZĄDZENIA MINI- 
STERSTWA PRACY.

N a skutek dom agania się R ady) 

O kręgow ej Z . Z ??, w  K ielcach od M i-, 

nisterstw a Pracy w yznaczenia term inu  

w yborów do Pow iatow ej K asy C ho ­

rych ze w zględu na ru jnującą gospo ­

darkę jaka trw a od dłuższego czasu.! 

M inisterstw o Pracy w pierw szych: 

dniach grudnia r. z. w ydało polecenie 1 

do kom isarza K asy C horych, żądając  

od niego natychm iastow ego w yznaczę^  

nia term inu now ych w yborów .

N iestety , z nieznanych pow odów / 

pow yższe rozporządzenie nie zostało  

przez kom isarza spełnione. O to ja­

skraw y przykład lekcew ażenia rozpo ­

rządzeń w ładz w yższych przez pod- ’ 

rzędnych funkcjonarjuszów prow incjo-! 

nalnych. N ależy jednak m ieć nadzieję,/ 

że w ysłana do p. M inistra  *• depesza*  

w  tej spraw ie odniesie skutek i że no-i 

w e w ybory w prow adzą do tej insty ­

tucji ludzi, którzy zdołają przyw rócić  

zaufanie szerokich m as do kieleckiej 

K asy C horych.

7 £ 8 lu tego odbędą się w W ilnie za­

w ody narciarskie o m istrzostw * 

A . Z . S-ów . Program zaw odów obej­

m uje bieg 18 kim . sztafetę 3 na 6, bieg  

juniorów  7 —  8 kim , bieg pań i skoki. 

W zaw odach tych w ezriią udział 

w szystkie sekcje narciarskie A kade ­

m ickich Z w iązjców  sportow ych w Pol­

sce.

Z aś ogólno . polskie zaw ody nar*  

ciarskie organizuje lw ow ski klub spor 

tow y „C zarni", —  którzy w  dniach od  

31 b. m ; do 2 lu tego urządza w Sław -' 

sku zaw ody narciarskie, dostępne dla  

w szystkich stow arzyszonych  #  narciarzy  

polskich . Program zaw odów przew i­

duje: biegi 18 kim . w trzech klasach, 

30 kim . bieg pań 5 kim . w  dw uch kla ­

sach, bieg z przeszkodam i, jazda po ­

pisow a pojedyńczo i param i. Z głosze­

nia do 28 b. m . L w ów  —  R ulew skiego  

Nr. 8. Wpisowe od osobj i punktu 

2 zL
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S tr . 4
D n ia 24-go stycatia 1886 r .

N r. 21

podobno rozporządzenie zam ­
k n ięcia fab ryk i. Robotnicy do­
wiedziawszy się o grożącem im  
bezrobociu, zorganizowali wiec 
na dziedzińcu fabrycznym, gdzie 
uchwalono wysłać delegatów do 
dyrekcji fabryki. Delegaci ci nie 
uzyskali zadowalającej odpowie 
dzi, co oburzyło robotników do 
tego stopnia, że postanowili po­
przeć wystawione przez swych 
delegatów żądania, wdarłszy się 
do biur dyrekcji. *

Wezwana przez telefon poli­
cja usunęła z lokalu biura ro­
botników', którzy jednak z dzie­
dzińca przypuścili atak, wybija­
jąc kamieniami szyby w oknach 

• To skłoniło znów policję do in- 
irwencji i zaresztowania kilku 
uczestników zajścią. Pod wie­
czór nastąpiło jednak uspokoje­
nie wzburzonych umysłów i tłu­
my zebrane na placu fabrycz­
nym rozeszły się do domów.

R Ó Ż N E .
— F ałszyw e p ięciozłotów k i. 

Donoszą o ukazaniu się w. obie­
gu pięciozłotowych biletów 
zdawkowych. Falsyfikat wy­
konany jest na papierze odmien­
nym. Znak wodny od słabo wi 
docznego do wyrazistego, fałsze 
rze wykonali sposobem tłuszczo­
wym. Koloky farb odmienne w 
odcieniach. Falsyfikat w wyko­
naniu graficznem jest względnie 

. dobrze odtworzony. Fałszerze 
posługiwali się maszynami. Ce­
chy szczególne: numeracja na 
falsyfikatach wykonana jest w 
kolorze czarnym w odcieniu sza­
rym, gdy w prawdziwych bank­
notach — intensywnie czarnym. 
Rysunek strony przedniej i od­
wrotnej kolorze zielonym, wy­
konany-jest w grubych linjach, 
wskutek czego w wielu miej­
scach linje te zlewają się, two­
rząc całość mało wyrazistą. Ry­
sunek medaljonu strony przed­
niej — zamazany: snop i sierp 
również i napis w medaljonie 
(pięć 5 złotych 5) prawie niewi­
doczny i nieczytelny. Orzeł (stro 
na odwrotna) mało wyrazisty. 
W medaljonie, w którym umie­
szczony jest orzeł, linje tła w ko­
lorze zielonym — są nieostre, po * 

przerywane. Tło obu stron w 
kolorze cielistym wykonane od­
miennie, linjami grubszemi. Na­
pisy — grubsze o konturach nie­

ostrych.
K om u nik at. Minister Wyznań 

Religijnych i Oświecenia Publi- 
jcznego H-yznaczył generała bry-

łat Sienkiewicz, który w bardzo » • . . . . .

,• Prwsnosobie-’ x------

KRONIKA
1 , " h , P on iedzia łek  

Styczeń N aw róć, św . P aw ia  I

O E I  W torek
■ P olik arpa

Poniedziałek ■ środ a
^an a C h rzcic ie la

—  C o grają w  tea trze?  Dziś w  
poniedziałek „M ad am e B u tter­

fly” .
—  Z d zia ła lności K om itetu  O - 

b yw atelsk iego P om ocy d la b ez­
rob otn ych w  T oru n iu . W piątek 
22 hm. odbyło się pierwsze zebra 
nie Komitetu, na którem wybra­
no prezydljum, w skład którego 
wchodzą: Prezydent miasta p. 
Bolt jako prezes, przewodniczą­
cy Rady m. p. Antczak jako za­
stępca prez., p. dr. Raczyńska 
jako sękretarka, p. Janowski ja­
ko skarbnik. Prócz tego koopto­
wano do komitetu pp. Malchro- 
wicza, Wojdaka, radcę Ulatow- 
śkiego i dyr. Krzyżanowskiego.

Po zapoznaniu się z opracowa­
nym projektem odłożono dysku­
sję do następnego zebrania, któ­
re odbyło się w sobotę dnia 23. 

bm.
D ru gie zeb ran ie odbyło 

pod przewodnictwem prze  w. 
dy miejskiej p. Antczaka, 
zebraniu tem omówiono 

pierwszym rzędzie sprawę

V II. R oczn y  W aln y  Z jazd  N aród . P artji R ob otn . 
n a  W ojew ód ztw o  P om orsk ie .

W niedzielę dnia 21. lutego I wizyinej; d) redaktor organu [ trudnych warunków, w jakich 

1926 r, odbędzie się siódmy z partyjnego, e) delegaci wybrani żyjemy.
kolei R oczn y  W aln y  Z jazd  N . P . przeK fj]je podług klucza ustało- Z arząd W ojew ód zk i N . P . K . 
R . n a  P om orze w  G ru d ziąd zu , w nCg0 przez G . K. W. i Zarząd Wo j aa P om orzu :
sa li B azaru , z następującym P°-f jewódzki. Klucz wyborczy dele’vv- z - " Malinowski, wiceprez. 
rządkiem obrad!: 'gotów ustalono na zebraniu Za-' Drążkowski, sekretarz.

1. O godz. 9ej przed pot. zaga-'rządki Wojewódzkiego, jak na-) * Hejnowicz, skarbnik.

i i stępuje: Filje liczące do 100.K O M U N IK A T Z A R Z Ą D U W O - 
'członków wysyłają jednego dele JE W Ó D Z K IE G O  N . P . R . N A  P O  
Igata, filje liczące więcej jak 1001 M O R Z E .

—  - - . - J-’-—*   j Mimo, że już mamy koniec 
| Delegaci muszą się wykazać legi stycznia, niektóre zarządy filij- 
tymacją N. P. R. i poświadczę-1 np jo tej pory nie uregulowały 
niem Zarządu filijnego przy wej [swych obrachunków filijnych 
ściu na salę obrad, że są prawo- ' — - •

, v.. ! mocnie wybranymi delegata- 
5'. Sprawozdanie arzą o . Oprócz tego wzywa Zarząd 

j Wojewódzki członków NPR., któ 
rym stosunki na to pozwalają, 
żeby przybyli na zjazd w chara­
kterze gości. Muszą się oni wy­
kazać legitymacją członkowską 
NPR. Delegaci jadą na koszt 
filji, która winna na ten cel zło­
żyć odpowiednią składkę dobro­
wolną. Goście jadą na koszt 
własny. Do posłów i senatorów 
NPR., przedstawicieli innych Za 

rządów Wojewódzkich, przed­
stawicieli prasy NPR. oraz przed 
stawicieli ZZP. zostaną wysłane 
osobne zaproszenia, które równo 
cześnie służyć im będą jako legi 
tyinacje przy wejściu na salę o- 
brad. Zjazd tegoroczny będzie 

j, decydował o wielu sprawach na
udziału w Zjeździć z pełnem pra’tury organizacyjnej i politycz- 
wem głosu i głosowania mają: nej ŃPR. i dlatego mamy nadzie 
a) wszyscy członkowie Zarządu’ję, że będzie reprezentowany 

i Wojewódzkiego; b) prezesi okrę’przez delegatów wszystkich filji 
jgowi; c) członkowie Komisji Re- NPR. na Pomorzu, mimo tak

jenie zjazdu i powitanie gości i 

delegatów.
2. Stwierdzenie obecnych. u— ., —,------ . ...
3. Ih zyjęcie regulaminu obrad jczłonków wysyłają 2 delegatów.

4. Wybór Komisji - - • .....1ołri.

a) mandatowej,
b) wnioskowej, 
c) matki.

się 1 
Ra- 1 
Na 1

w 
za­

trudniania bezrobotnych w la­
sach miejskich. Po obszernej 
dyskusji uchwalono zatrudnić 
od 1 lutego 100 robotników bez? 
robotnych w lasach miejskich 
w Kamieńcu, chwilowo na 

dniówkę, a po wpracowaniu się 
na akord.

Następnie omawiano, w  jak i 
sp osób zeb rać fu n d u sze. Po 
dłuższej dyskusji uchwalono-o- 
p od atk ow ać w szystk ich ob yw a ­
te li m iasta w sposób, który zo­
stanie ogłoszony osobną odezwą.

Zebranie sobotnie trwało trzy 
godziny. Następne posiedzenie 
naznaczono na poniedziałek go­
dzinę 12-tą.

Jak widać, komitet pracuje 
bardzo intensywnie, a czy wy­
nik pracy komitetu będzie do­
datni, zależeć już będzie od sa­
mych obywateli i ich ofiarności.

—  O b ch ód setnej rocznicy  
śm ierci śp . S t. S taszica . W nie­
dzielę o godz. 12 w pot odbyło 

uroczyste nabożeństwo w 
kościele garnizonowym, na któ- 
rem byli obecni przedstawiciele 
miasta i obywatelstwa. Kazanie

( okolicznościowe wygłosił ks. pra [gady d-ra’ Zarzyckiego d-cę 4. dy

jewódzkiego:

a) prezesa,
b) sekretarza,
c) skarbnika i sekretarjatu, 
d) Komisji rewizyjnej.
6. Dyskusja nad sprawozda­

niem Zarządu i uchwalenie re­

zolucji.
7. Wybór Zarządu Wojew<klz- 

kiego.
8. Sprawy organizacyjne.

gospo-9. Referat o położeniu 
darczem 4 politycznem.

10. Dyskusja.
11. Wolne wnioski.
12. Zakończenie.

W myśl paragrafu 12 
i organizacyjnego prawo

statutu 
brania

za rok 1925. Wobec tego, że Za­
rząd Wojewódzki na rocznem  
walnem zjeździć dnia 21. lutego 
1926 r. chce dać dokładne spra­
wozdanie wpływających skła­
dek członkowskich, wzywamy 
wszystkie zarządy filijne, które 
nie uregulowały swych spraw fi 

mansowych za rok ubiegły, żeby 
to niezwłocznie uczyniły. Za­
razem wzywamy wszystkie Za­
rządy filijne^ żeby w’ jak najkrót 
szym czasie nadesłały kwestjo- 
narjusze z podaniem wyni< 
ków odbytych wyborów do Rad 
miejskich -oraz Sejmików Powia 
towych. Zarządy, które tego nie 
uczynią, będziemy zmuszeni o- 
głosić publicznie na zjeździe. 
Kwestjonarj. są nam koniecznie 
potrzebne do przeprowadzenia 
ścisłej statystyki, a że zanied­
banie tego nie przysporzy sławy 
prezesom filijnym, nie potrzebu­
jemy chyba podkreślać.

Za Zarząd Wojew. N. P. R.- 
J. Hejnowicz, skarbnik.

d ycyjnych te legram ów  T . C . L .’nawet w wypadku przychylnej 

używane z okazji wszelkich uro- ..........
czystości rodzinnych, są już na 
wyczerpaniu. Nowy nakład tych 
że, powiększony świeżo opraco- 
wanemi wzorami pana Tatuli, 
Hulewicza i innych wyszedł już 
z druku. Zarząd Główny To  w. 
Czytelni Ludowych w Poznaniu 
poleca je łaskawej pamięci Czci­
godnego Obywatelstwa. Cena po 
jedynczego egz. uczyni 35 gr.

Składy główne: Biuro Central 
ne T. C. L. w Poznaniu PI. Wol­
ności 18, Sekretarjat T. C. Ł. na 
Pomorzu w Grudziądzu ul. Li­
powa 28, Sekretarjat T. C. L. na 
Śląsku w Król. Hucie ul. Głowac 
kiego 5. Sprzedaż detaliczna 
w składach papieru.

K om u n ik at Z w . O b ron y K re­
sów  Z ach . W ostatnich czasach

decyzji Trybunału. Wszelkie bo­
wiem wypłaty z tytułu o odszko­
dowanie po całkowitem ukończę 
niu akcji będą uskutecznione sto 
jsownie do uznania organów rzą­
dowych; rola zaś Z. O. K. Z. ogra 
nicza się wyłącznie: 1) do uła­
twienia organom rządowym z je 
dnej strony i poszkodowanym  
obywatelom polskim b. zaooru 
pruskiego z drugiej w zarejestrq 
waniu i skierowaniu skarg na ’ 

właściwą drogę; 2) do prawnego 
sformułowania i popierania po­
wództw. Z przyczyn łatwo zro­
zumiałych nie może Wydział 
Powództw przy Okręgu Central­
nym w Warszawie osobno infor­
mować każdego z zarejestrowa­
nych o biegu spraw w Trybuna­

le, wobec czego zainteresowane
(SOW £3UH. W '.WUIUIIVH ------------------------- _

Jdo biura Okręgu Pomorskiego’osoby proszone sę, o niezwraca- 
/winrifu Obrony Kresów Zacho-j nie się do rzeczonej instytucji.

ryzował zasługi wielkiego pa-- 
trjoty-Polaka.

(O uroczystości w Dworze Ar­
tusa nąpiszemy w jutrzejszym 
tuynerze). •

4; O tw arcie w ystaw y ob razów  
T ym ona N iesio łow sk iego odbyło 
się w niedzielę o godz. 12 i pół 
w poł. Szkoda, że otwarcie to 

• przypadało w czasie odbywania 
się nabożeństwa ku czci Staszi­
ca. Z tego powodu w otwarciu 
tem nie mogli wziąć udziału 
przedstawiciele władz i społe­
czeństwa. obecni na nabożeń­
stwie.
P Ą C Z E W O , p ow iat S tarogard . 
K rad zież z w łam an iem . W bie­
żącym tygodniu w nocy włamali 
się do. tutejszego gospodarza p. 
Józefa Piłata do mieszkania zło­
dzieje i skra dl i ze spiżarni wię­
kszą ilość mięsa, kiszek, masła 
i t. d. i znikli bez śladu. Jest na^ 
dzieją, że naszej dzielnej policji 
uda się wytropić złodziei.,

Z C Z Ę S T O C H O W Y donoszą 
pisma warszawskie o następują- 

( cym zajściu, które miało miej­
sce w ub. piątek:

Jedną z większych fabryk w 
Częstochowie jest przędzalnia 
spółki akc. „Peltze i Syn”, za­
trudniająca ok. 2000 ludzi. W  
tych dniach zarząd główny spół­
ki rezydujący w P aryżu  nadesłał

nia Fizycznego i Przysposobie­
nia Wojskowego na Pomorze, 
polecając mu równocześnie sfor 
mowanie Prezydjum tegoż Ko­
mitetu w myśl Rozporządzenia 
Rady Ministrów z 25 kwietnia 
1925 r. (Dz. Ust. R. P. Nr. 45). Do 
komitetu delegował p. Wojewo­
da Pomorski p. wicewojewodę 
Ewerta - Krzemieniewskiego, 
zaś dowódca O. K. VIII. płk. dra 
Gilewicza, a p. kurator p. wizy­
tatora Wiśniewskiego. Na sekre 
tarza Prezydjum powołano kpt. 
Marczewskiego, referenta Przy­
sposobienia Wojsk, w Sztabie D. 
O. K. VILI.

Prezydjum' odbyło pierwsze 
konstytucyjne posiedzenie dnia 
12 stycznia 1926 r. w Toruniu, 
na którem i>o zagajeniu prze­
wodniczącego postanowiono bez 
z  włócznie przystąpić do pracy 
nad organizacją Przysposobienia 
Wojsk, i Wychów, f

dnich w Toruniu zgłaszają się 
bądź to osobiście bądź to listow­
nie liczni interesenci z zapyta­
niami co do losu zarejestrowa­
nych przed rokiem w sekretaria­
cie Związku w Grudziądzu 
spraw o odszkodowanie od Rzą­
du Niemieckiego, zwracając się 
częstokroć z prośbą o wypłatę 
zaliczek, wsparć i t. p. na poczet 
odszkodowania. Wobec tego biu­
ro Okręgu Pomorskiego Z. O. K. 
Z. wyjaśnia, iż wszystkie zareje-J 

strowane w terminie do 28. III. 
ub. r. i zakwalifikowane sprawy! 
o odszkodowanie zostały rozkla- 
sylikowane ną 42 typy i wraz ze 
spisem poszkodowanych w licz­
bie 8.801 złożone w sekretariacie 
Mieszanego Trybunału Rozjem­
czego w Paryżu. Powództwa 
w poszczególnych sprawach, roz­
patrywane będą dopiero po wy­
daniu przez Trybunał decyzji

------- --------- ----------------- , _

▼  V L FJO 1Y . i  . Fizycznego iw sprawach typowych. Widocz­
na Pomorzu. IV tym celu omó-inej jest, że postępowanie przed 
wiono sprawę zorganizowania'Trybunałem w spraw. ------- --

■ - - - '  »-» . w w r ♦ ■»< r' i-.’ • *  t  , i .
— ♦ % > łM -t-l'*  1  l  o  1 Z »F Z O

Pow. Komitetów P. W. i W. F. i 
postanowiono zaprosić na prze­
wodniczących tych Komitetów 
panów starostójy. Jako delegata 
Wojew. Komitetu P. W. i W. F. 
do Naczelnej Rady P. W. i W. 
F. w Warszawie Prezydjum wy­
dało generała Zarzyckiego.

—  D otych czasow e n ak ład y tra

____  , . omawia- 
nych potrwać musi czas dłuższy, 
wobec czego wypłaty przez Niem  
cy odszkodowań, co nastąpić mo 
że dopiero po wydaniu decyzji 
przychylnej przez Trybunał, nie 
należy rychło oczekiwać. O wy­
płacie przez Z. O. K. Z. jakich-

Nr. 3 koloni białego przeznaczo­
nego dla przedsiębiorstw handlo . 
wych oraz zajęć przemysłowych  
i samodzielnych wolnych zajęć 
zawodowych i wzoru Nr. 3 kolo­
ru czerwonego dla przedsię­
biorstw przemysłowych i załącz­
nika do tego wzoru, zeznanie o 
obrocie, osiągniętym w ciągu 
drugiego półrocza kalendarzowe­
go roku 1925.

W  tym samym terminie nale­
ży składać zeznania o obrocie 
z wyszynku i drobnej sprzedaży 
trunków za czas od 1. 7. do 21. 8. 
1925 r. do wymiaru podatku wo­
jewódzkiego.

Zeznania o obrocie należy skła 
dać w e w łaściw ych U rzęd ach  
S k arbow ych  pod. i opłat gdzie bę 
dą wydawane bezpłatne formu­
larze zeznań i załączników ’.

Przedsiębiorstwa obowiązane 
do publicznego ogłaszania spra­
wozdań z 'wyjątkiem Spółek 
Akcyjnych mają w powyższym 
terminie złożyć zeznania o obro­
tach wszystkich należących do 
nich zakładów lecz każdlego od­
dzielnie temu Urzędowi Skarbo­
wemu w okręgu którego znajdu- 

1 je się siedziba Zarządu Spółki 
względnie przedsiębiorstwo —  
zaś ty lk o S p ółk i A k cyjn e winny 
złożyć zeznania tej Izb ie S k ar ­
b ow ej w okręgu której znajduje

■ się siedziba Zarządu Sp.
i Kto nie złoży zeznania o obro- 
. cie wbrew' przepisom art. 52, 54 
> i 55 w'naznaczonym terminie 
> traci prawo wniesienia odwoła- 
i nia od wymiaru podatku.

Kto w celu uchylenia się od 
ustawowej powinności świado­
mie poda w zeznaniu o ob rocie 
nieprawdziwe wiadomości ule­
gnie karze pieniężnej od dwukro 
tnej do dwudziestokrotnej, sumy । 
uszczuplonego podatku, a wra­
zić okoliczności obciążających •— 
nadto karze pozbawienia w oln o ­
śc i d o trzech m iesięcy (art. 105). 
Prezes Pomorskiej .Izby S k arb .

(— ) Obrzud.

Co się tyczy spraw o odszkodo­
wanie pochodzących z Pomorza 
to wszelkie zapytania należy kie­
rować listownie (osobisty przy­
jazd jest zbędny) do biura Okrę­
gu Pomorskiego Z. O. K. Z. w To 
runiu i ul. Franciszkańska 14. 
Niezależnie od tego zarówno 
Wydział Powództw jak i Okręg 
Pomorski Z. O. K. Z. będą za­
mieszczały komunikaty informu 
jące w prasie pomorskiej.

K O M U N IK A T  IZ B Y  S K A R B O ­
W E J. w p rzed m iocie p od atk u  
p rzem ysłow ego . Na zasadzie art. 
52. do 55. ustawy z dnia 15-go 
lipca 1925 r. (Dz. U. R. P. Nr. 79 
poz. 550) o państwowym podatku 
przemysowym wzywa się p ła tn i 
k ów p od atk u p rzem ysłow ego  
ażeby:

1) Co do każdego oddzielnego  
zakładu handlowego, zaliczone­
go do kategorji 1. i II. przesię- 
biorstw handlowych. 2) Co do 
każdego oddzielił, zakładu prze­
mysłowego, zaliczonego do pierw 
szych pięciu kategoryj przedsię­
biorstw przemysłowych. 3) Co do 
każdego zajęcia przemysłowego, 
zaliczonego do kategorji lilia) 
i b) zajęć przemysłowych. 4) Co 
do każdego samodzielnego wol­
nego zajęcia zawodowego, zło - |W. Pawlak i Spółka

Nakładem Drukarni

piavic V,. -.m . ---- _
kolwjek zaliczek na poczet od-p yli w  term in ie d o  t5  lu tego  1926 Redaktor naczelny: 
Jszkodowań nie może być mowyj*- według ustanowionego w z o t u  Redaktor odpowiedz.
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